
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C M N O L O G I C Z N Y .

u/i ac'o 33. B O K  S I Ó D M Y

P r z e d p ł a t a  
to W a r s z a w ie  p ó łr o cz n ie  z ł - 12 -rocz

n ie  z ł. 24; na p ro w in c y i  p ó łr o cz n ie  
z ł.  15, r o cz n ie  30.

Dnia  15 Sierpnia 1841 r.

P r z y jm u je  się p o  w s z y s tk i c h  U rz ę 
d a c h  i  S ta c y a c h  P o c z t o w y c h ,  a 
w  W arszaw ie  w  K a m o rz e  G łó 
w n y m  i  p o  K s ię g a rn ia c h .

S p is  r z e c zy :— W i a d o m o ś c i  k r  a j o w  e : O  z ap is ie  u c z n ió w  d o  I n s t y t u tu  G o s p o d a r s tw a  w ie j s k ie g o  w  M a ry -  
m o n c i e . —  G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  G łó w n ie js z e  p u n k ta ,  na  k tó re  p rz y  k u p n ie  jako te'ż p rzed azy  m a 
j ę tn o ś c i ,  szczeg ó ln ie j  u w a g ę  m ie ć  na leży .  — N o w y  s i e w n i k  G  o s p o-d a r s  t w  o d o m o w e ;  Ojiis n o w o
w y n a l e z io n e g o  że lazn eg o  pieca  p rz ez  ś lósa rza  w  M o n a c h iu m — O  f e r m e n to w a n i u  m lek a .  — R o z m a i t o ś c i :  
P r z e m y s ł  jest n a u k ą  c y w i l i z a c y i .  —  O  k a s t r o w a n iu  k r ó w  Prze jażdżk i  k o n i .

u x a ) g i i v o ó c i  e)i*dxj owe_^/

Dyrektor Instytutu Gospodarstwa 
W iejskiego i Leśnictwa w Mary moncie.

Zawiadamia niniejszym, iż zapis uczniów 
do tegoż Instytutu zaczyna się z dniem 3 (15) 
Sierpnia r. b. i trwa do dnia 20 Sierpnia (Igo 
Września) r. b., w którym to czasie rozpocz
nie się wykładanie nauk.

Warunki przyjęcia uczniów do Instytutu są 
następujące: i

1) Chcący zapisać się ria ucznia do Instytutu
powinien złożyć:
a. Meirykę urodzenia dowodzącą ze ma 

wieku lat przynajmniej 16.
b. Świadectwo władzy lekarskie'j, ze od

był naturalną albo szczepioną ospę.
c. Własnoręczną deklaracyą, jako wszyst-

T
kie rozporządzenia Władzy Wyższej 
co do porządku i karności przepisane, 
jak najściślej zachowywać i wykony
wać będzie.

d .  Udowodnić przez examen posiadanie 
w należytym stopniu wiadomości w tych 
przedmiotach, które mają najbliższy 
związek z nauką Gospodarstwa Wiej. 
skiego i Leśnictwa.

2) Ci, którzy nie wprost z zakładów nauko
wych Rządowych wchodzą do Instytutu, 
obowiązani złożyć oprócz tego:
a. Świadectwo moralnego i spokojnego 

sprawowania się, przez ojca lub opie
kuna wydane, a potwierdzone przez 
Kommissarza właściwego Obwodu, któ
re będą przedstawione Kuratorowi Okrę. 
gu Naukowego Warszawskiego:
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b. Własnoręczny opis biegu życia ,  a z do 
czasu wejścia do Instytutu.

Nauki  wykładające się w Instytucie,  oprócz 
nauki  Religii i Moralności,  są;

Główne:
A) Nauka Gospodarstwa Wiejskiego.
B) N auka Leśnictwa.
Pomocnicze :
a) Matematyka,  ó)‘Fizyka,  c) Chemia,  d) Ij i- 

s torya naturalna,  e) Rachunkowość gospodar
ska, f )  Mechan ika ,  £jj Miernictwo i Niwella- 
cya, h) Rysunek l inearny,  archi tektoniczny i to
pograficzny,  i) Budownictwo wiejskie, k) T ech 
nologia gospodarska i leśna, l) Weterynarya ,  
m) Ogrodnictwo, n) Prawo obowiązujące, proce
du ra  i admin is t rac j a  Rządowa,  o tyle o ile po
trzebne sa właścicielom ziemskim lub zarządza- 

śj*j ącym dobrami  i leśniczym, o) Statystyka gospo
darska  i leśna Cesarstwa, tudzież Królestwa Po l
skiego, p )  Język Rossyjski,  q) Język Niemiecki.

Każdy uczeń p rz y  zapisie oświadczyć powi
nien  do jakiego mianowicie Oddzia łu  chce być 
przyję tym,  to jest: czy do Oddzia łu  gospodar
skiego lub leśnego, czy tez pragnie uczęszczać 
na  dwa razem;  wykład zaś wszystkich n au k

CjodpocWdtwo

Główniejsze punkta, naktórę przy ku
pnie jako też przeciąży majętności, 

szczególniej uwagę mieć należy.

1. Zjakie' j  przyczyny  majętność jest  sprze
d a w a n ą ? — Jak b y ła  naby tą  przez dzisiejszego 
właścic iela:  cała,  l u b ,  z wielu sobie różnych 
części w jedno spojoną została?

2. Z wielu składa  się folwarków,  wsi zaro- 
bnych,  holendrów? Czy są w niej miasteczka

w ten sposób będzie rozłożony, żeby uczniowie 
każdego z Oddziałów,  ważniejszych dla nich k u r 
sów s łuchać mogli.

Uczniowie oprócz nauk,  pomieszkania i m e
bli,  k tóre Rząd bezpłatnie udziela,  o t rzymują  
w Instytucie stół,  opał ,  świa t ło ,  opranie bie- 
l izny,  pomoc lekarską  i usługę za z łp .  700 ro 
cznie, k tóra  to opłata  uiszcza się w dwóch p ó ł 
rocznych ratach z góry,  pie'rwsza rata,  to jest 
złp. 350 płaci  się przy zapisie ucznia,  na d r u 
gą zaś składa się d ek la r ac j a  przez rodziców 
lub opiekunów,  iż na dniu 20 styrcznia (L Lu- 
tego) ro k u  następnego, opłaconą regularnie zo
stanie; nawet  w takim razie gdyby uczeń z wła
snej woli wc iągu r oku  szkolnego oddal ił  się 
z Instytutu.

Każdy uczeń przybywający do zapisu, stawić 
się powinien w mundurze  dla uczniów Ins tytu
tu  przepisanym , a przytem posiadać książki  
przepisane i wszelkie materyal ia  p iśmienne i 
do rysunku.  Używanie sukien cywilnych,  tak  
w Instytucie,  jako te'ż i zewnątrz onego, zupe ł 
nie jes t zabronione.

M .  Oczapowski.

i jakie pomiędzy niemi a dziedzicami zachodzą 
s tosunki?

3. Jestże przyległa  in n y m  kupującego maję
tnościom,  lub bardzo od nich odległa? Pie'rw - 
sze ma wpływ ko rzys tny  dla przedająćego.

4. Jestże własnością jednej  osoby, lub  te'ż 
ma ki lku  współ  właścicieli; z k tórych jedni  
część im przynależną  za t r zym ują .— T a  okol i
czność ma niem ały  w p ływ  na cenę, gdyż daje 
powód do kłótni  i sporów pomiędzy spółdzie-  
dzicami.
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5. Położenie majętności  jestże równe,  lub  gó
r a m i  i pagórkami  przeplatane? Jaka  Ostatnich 
spadzistość : czy na p ó ł n o c , południe,  wschód 
lub zachód?

6. Czy mieści w sobie .wody stojące, bagna? 
m o k r z y d ł a ? — Jaki  one wywierają wp ływ na 
zdrowie powiet rza,  już to dla ludzi,  jak  dla zwie
rząt  domowych?

7. Czyli  ma wody bieżące,  rzeki ,  st rumienie? 
Wody studzienne dobre  lub niedobre; miękkie 
lub twarde?— Czyli się znajdują zdrowe p o 
id ła  dla zwierząt domowych. ( T a  okoliczność 
jest  jed ną z nader  ważnych; gdyż powiększej 
części chów pom yś lny inwen tarzy od nie'j za
wisł,  a przecież przy zawieraniu dzierżawy lub 
ku pna ,  mało  częstokroć na nie się uważa).

8. Czy jest  po łożoną w bliskości miasta? j a 
ka  ostatniego ludność? jakie  g łówne procedery  
mieszkańców? j aka  ich zamożność? czyli w nich 
częste i l iczne j a r m a r k i ? — Ła tw y lub t rudn y ,  
korzys tny  lub mało znaczący odbyt  na  p ł o d y  
wiejskie?— Które z nich największy i na jkorzy
stniejszy mają odbyt .

9. Jakie drogi w okolicy? czy są rzeki spła- 
wne lub  nie spławne? — Jak odległe od sa
mej majętności .—  Na wiosnę czy nie zalewają 
jakiej części gruntów?

10. W  jaki  sposób majętność by ła  dotąd rzą
dzona:  przez samego właściciela,  dzierżawcę, 
lub  te'ż ekonoma?

11. Dzierżawcy ile p łac i l i? Czy zachodzi ły
między niemi  a dziedzicem s p o r y ? — O c o ? __
Jeżeli o n iedobory,  z jakich  przyczyn?

12. Granice majętności  czyli są pewne,  ża
dnej wątpliwości nie u legające? — Kiedy nas tą
pi ło  ograniczenie i z jakiej  przyczyny?

13. Czy sąsiedzi nie posiadają jakich pojedyn
czych do niej praw? np.  wolnego pastwiska 
w lasach, wolnego wrębu? i t.

14. Jaki jest  charakter  sąsiadów: spokojny 
czy kłót liwy;  możni  czy stanu średniego?

15. Czyli majętność nie ulega szczególnym j a 
kim szkodl iwym wpływom; np.  częstemu gra
dobiciu,  gwałtownym bu rzom,  p iorunom,  wy
lewom wody i t. p.?

16. Jaka rozległość ziemi? ile roli  ornej,  ile 
ł ąk ,  pastwisk? Ile z te'j ziemi do dworu,  a ile 
do włościan należy? — Czy wszystka ro la  dwor
ska jest  uprawiana lub część zaniwiona? Z jakiej  
p rzyczyny?  Czy dla b ra ku  naw ozu ,  r ąk  ^ o  
uprawy,  lub te'ż że rola c a ł k i e m ' n i e  urodzajna?

£7. Jaki podzia ł  roli? na  3 pola lub więcej 
]aól. W ostatnim razie,  jakie  zmianowanie r o 
ślin? —  Czyli pola wszystkie obok siebie są 
położone i jednostajnego wymiaru?

18. Jaki  gatunek rol i  w ogólności. W Szcze
gólności ile m o c n e j , średniej i słabej? — Jak 
często być  winna orana i nawożona i j aką  i lo
ścią naw ozu?— W  jakim s tosunku zostaje obe
cnie rola gnojona do niegnojonej?— Jaka prze
s t rzeń  w os tatnim ro k u  została wygnojoną?  — 
ile fur na  morg dawano?
. 19. Jaki  jes t coroczny wysiew każdego ga

t u n k u  z b o ż a?— Gzy corocznie jednostajny lub 
różny? Ile się każdego ziarna na morg wysie
wa: w świeżym nawozie,  ile w 3 letnim,  ile wro-  
li ca łk iem nie gnojonej ?

20. Jaki p lon? ,  czyli: k tóre  ziarno nad siew 
ze świeżego nawozu,  z 3 letniego, z roli  p ło n 
nej się zb ie r a?—  Jaki  średni s tosunek s łomy 
do ziarna ?

21. Czyli  k l ima t  i położenie roli  więcej .s łu
ży zbożom oz imnym lub j a r y m ? — Czyli je 
dne i drugie dobrze się wykszta łca ją ,  lub  się 
wyradzają,  i w jakim czasu zakres ie?

22. Czyli się znajdują grunta mało  lub. wca
le nieużyteczne; jak o czcze piaski,  czyli wy
dmuchy,  b łota,  lub  peryodycznie wodą zalane? 
Jt*ka ich rozległość? Czy mogą być pożytecz
nie użyte i jakiegoby na to pot rzeba nakładu? 
W  tym  razie,  w jaki  sposób b y ły b y  użyte,  i 
i leby pzynieść mogły  korzyści?



292

23. Jaka obszerność ł ą k ? — Dwa razy ,  czyli 
raz ty lko  siano się z nich zb ie ra?— Czy woda 
ich nie zalew a?— Mogąź być  poprawione lub  
nie? W pierwszym p rzypadku  w jak i  sposób? 
Ileby kosztował? O i le -p rzez  to pow iększyłby  
się zb iór siana? — Ile obecnie dają fu r  siana 
pewnej wagi? Jest ono słodkie lub  kwaśne? 
Wystarcza dla potrzebnego inwentarza, lub  nie? 
W  ostatnim przypadku jaka  pomoc co do wy
żywienia go? — Czy upraw iają  się rośliny  pa
stewne jako: koniczyna , wyka  i t. p. i jak i  plon 
wydają? ,

24. Jeżeli łąki zbyt mokre, możriaż je z ła 
twością osuszyć; a w pierwszym razie urządzić 
z małym kosztem ich zalewanie ?

25. Jakie p as tw iska?—  czy w.ięce'j zdatne dla 
owiec lub  dla b y d ła  rogatego? —  Czyli t r z y 
m anie  pierwszych w każdym  ro k u  jes t  pewne, 
lub  ty lko  podczas la t  suchych. —  Jestże tyle 
pastwiska b y  można n a  n ich  dostatecznie wy
żywić ta k ą  liczbę inwentarza jak a  się przez  
zim ę trzym a i czyli ta  liczba ugrun tow aną 
jest na obszerności i jakości gruntu , lub  ty lko na 
dom ysł  wzię ta?— W  b ra k u  pastwisk sam oro
dnych, możnaż założyć sztuczne, mianowicie 
dla owiec zdrow e?

26. Jak a  liczba inwentarza b y ła  u trzy m y w a
n ą  w ostatnich latach ; a jak a  j.est po trzebną  
w stosunku obszerności i jakości g runtu? — 
W  szczególności, ile t rzy m an o  k o n i , wołów, 
k rów , młodzi, owiec, świń?

27. Jakiem u rodzajowi zwierząt domowych 
najbardziej sprzyja g ru n t  i położenie?

28. Czy często panują  pom iędzy n iem i cho
roby ; jakie? i k tó ry  rodzaj zwierząt najwięcej 
im ulega?

29. Czy o dkry to  przyczynę tego i s tarano się 
już usunąć ją? Jak i b y ł  skutek?

30. Na jak i  rodzaj zwierząt domowych jest 
w okolicy największy o d b y t ? — Średnia one-

goż cena? Jestże odby t  na n a b ia ł ,  lub na ma
sło i ser? — Sąsiedzi wiele trzym ają  inwenta
rza i czy starannie go hodują? — Jakie są ras- 
sy onegóż w okolicy: zwyczajne i zanędznione, 
czyli udoskonalone i dobrze trzym ane?

31. Ile dotąd krowa przynosiła  za mleko? 
W  jak i  sposób z niego użytkow ano?

32. Czy w oły  opasowe w  okolicy mają od
b y t  i jaka  ich średnia ce n a?— Czy wiele go
spodarzy  zajmuje się ich tu cze n iem ?— Czyli 
skopy opasowe dobrze p łacą i mają o d b y t ? —. 
Tóż samo i wieprze?

( Dokończenie w nasł. NrzeJ.

N owy sietvnik.
P. Józef Chary ro ln ik  p rak tyczny  wMogun- 

cyi, w yna laz ł  siewnik, k tó ry  odznacza się wiel
k ą  użytecznością i p rosto tą  w składzie; p rz y .  
tern jest bardzo tan i i podczas czynności, ma
ło  p racy  wymaga. Żadnej już nie podpada wąt
pliwości, że upraw a rzędowa każdego rodzaju 
roślin, jes t  najstosowniejszą i najwięcej p rz y 
nosi korzyści. Dotychczas większemu jej upo
wszechnieniu jedynie ty lk o  n iedostatek  taniego 
i stosownego siewnika b y ł  na przeszkodzie; dziś 
zdaje się, że p. Chary  najzupełniej u su n ą ł  już  
tę zawadę. Otóż jest k ró tk i  opis tegóż siewnika:

Do przedniej części p ługa , przyszrubow any 
jest p rę t  żelazny, k tó ry  idzie aż po nad pół- 
wozie p ługa i kończy  się widełkowato. — 
N a kazde'j s tronie tychże widełek , jest dziura; 
przez każdą z nich przechodzi żelazny gwóźdź, 
czyli sztylet, k tó ry  służy za oś walczykowi. 
N a widełkach przy tw ierdzony  jest b laszany lej 
w ten  sposób: że do lny  jego otwor, p o n a d  wal
czykiem  się znajduje. W miejscu gdzie się n ie
m a l  s ty k a ją ,  walczyk ma werznięcia czyli k a r 
b ik i ,  mniejsze lub  większe, p o d ług  wielkości 
nasienia, k tóre  m a być siane'm.
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W alczyk obraca się za pomocą znanego pasa, 
k tó ry  chod/.i na baranie kó łka  od p ługa. — 
Pod walczykiem znajduje się drugi lej, k tórego 
dolny koniec o kilka ty lko cali niedostawa 
ziemi. Działanie  tegóż siewnika jest więc na
s tęp u jąc e :— Wyższy lej napełn ia  się ziarnem , 
k tó re  wpada w rzeczone k a rb ik i  walca, a z tych 
do spodniego leju, rozsiewającego je rzędami 
W brózdę świeżo w yoraną (a).

Sposób ten, prócz rozsiewania rzędami, p rz y 
nosi jeszcze i tę korzyść, że sianie nie wymaga 
oddzielnej pracy, że siew idzie w świeżą zie
mię i każde ziarno jednostajnie ziemią się p rz y 

krywa; nakoniec , co jest może najważniejsze'm 
że p rzeszło  po łow ę siewu się oszczędza.

W roku  1839 po raz pie'rwszy ro b i ł  p. Cha
r y  próbę z rzeczonym siewnikiem. O bsia ł  n im  
3. morg. -ff maltera żyta. Z eb ra ł  5S 7^ iopów , 
z k tórych  o m łoc ił  32 m a l te ra ;  słoma by ła  
7 stóp wysoka. Zw yczajny w tej okolicy siew 
wynosi jeden m alter na  mórg; zatem oszczędzi
ło  się więcej niż połowę s iew u .— Jakążby to 
massę zboża m ożna oszczędzić, g d y l^  w mo
wie będący siewnik ogólnie b y ł  zaprowadzony? 
Zresztą jest on tak  tani, że każdy wieśniak 
m ógłby  go posiadać.

Opis nowo wynalezionego żelaznego  
pieca piekarskiego, przez ślósarza 

w Monachium.

Piec, o k tó rym  mowa, jes t  to  skrzynia  m o 
cno zrobiona z grubej żelaznej b lachy , z po- 
dwójnemi ścianami. Pozostałe pomiędzy temi 
miejsce próżne, w ypełnia sięjakie'm ciałem, cie
p ła  nie przepuszczającym , dla te'm większego 
skoncentrow ania  go w skrzyn i,  czyli w piecu.

S toi on w części n a  8 w ydrążonych  w środ
k u  s łupkach  czyli nogach; w części na 4 p ró 
żnych blaszanych skrzyneczkach, w k tó re  wpa
da pop io ł  podczas gorzenia drzewa na ognisku.

Ognisko urządzone jest pod ług  zasad prcff. 
Clóter,  m ających na  celu najzupełnie jsze zgo
rzenie ciała palnego. —• Z tegóż ogniska idzie 
dym  gorący do dwóch oddzielnych kanałów , 
otaczających dwie oddzielne przestrzen ie ,  do

( a )  S k o r o  id z i e  w  b r ó r d ę ,  p o t r z e b a  w ię c  n a d e r  p ł y t 
k o  brać;  b o w i e m  z b o ie ;  m i a n o w i c i e  ż y to ,  n ie  z n o s i  g ra -  
bego  p r z y k r y c i a .  R ed .

wypiekania chleba przeznaczone , jedna nad  
drugą położone, z k tórych  każda zawiera 48 
stóp kwadratowych.

N a lewej s tronie od frontu pieca, znajduje 
się p a rn ik  (kociołek parowy) około  70 kw. ba
warskich obejmujący; ogrzewany otaczającym 
go gorącym dym em , z jednego wyżej opisanych 
kanałów  napływ ającym ; parę z niego, p row a
dzi do wymienionych przestrzeń ru ra ,  celem 
nadania chlebu tak  zwanej polew y. S koro  zaś 
przestaje już być po trzebną, z rów ną łatw ością 
oddala się za pom ocą ru ry ,  onęż odprowadza
jącej. P rócz tego , z p arn ika  bierze się woda 
gorąca do zarabiania  ciasta.

P a ra  z chleba się w ydzie la jąca , a k tó ra ,  
j ak  wiadomo, zavvie'ra części spirytusowe, z ła 
twością prowadzi się do chłodnicy i sk rap la  
w postaci sp iry tusu  winnego.

Przestrzenie,  w k tó ry ch  się właściwie chleb 
w y p iek a ,  są z grubej żelaznej blachy, z p ła-  
skiemi spodami a w ypukłem i wierzchami i 
wznoszą się k u  ty lnej stronie na k ilka  cali, ce
lem lepszego dozorowania piekącego się chleba.
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Do oświetlania ich służą dwie lampy,  po każ
dej z dwóch przednich stron.

Czyszczenie kana łów dym odprowadzających,  
uskutecznia się tu z największą łatwością.

Piec ten  został  juz  k i lkakrotnie  wy próbow a
n y  w a l c o w n i  wynalazcy.  Zalety je g o  są na 
stępujące:

1. Jest on przenośny; zate'm wszędzie z ł a 
twością może być postawiony.

2. Stopień ciepła podług woli mope w nim być 
umiarkowany .

3. T a k  dalece ogrzewa p ie ka rn ię ,  iż p rz y
spiesza fermentacyą czyli robienie  ciasta.

*4. W  miejsca p ró ż n e ,  czyli wydrążone pod 
ogniskiem,  można pomieścić tyle opału,  
i le go potrzeba do całodziennego użycia.

5. Można używać do palenia:  drzewo, torf, 
lub  węgle kamienne.

6. Dostarcza w każdej godzinie wody gorące'j, 
już to do zarabiania ciasta,  jako do in
nych domowych potrzeb.  Wprowadzenie 
zaś pary  do właściwego pieca, celem utw'0- 
rzenia  rzeczonej polewy,  jest szczególniej 
dogodne i celowi odpowiedne.

7. Unika  się tu praca  naj trudniejsza i zdro
wiu piekarzy najniebezpieczniejsza:  wyj
mowanie z p ieca rozrzarzonych  węgli i wy
parow yw anie onegóż; gdyż w piecu tym ,  
ognisko w innem miejscu jest  za łożone,  
j a k  to wyżej widzieliśmy; a zate'm, nie 
ty lko węg le , lecz ani d y m , ani popiół ,  
ani  sadze, nie zanieczyszczają właściwego 
pieca.

S. Oszczędza się wiele czasu; albowiem nie 
ma tu  miejsca to podpalanie pomiędzy 
jednem a drngiem pieczywem,  bez k tó
rego w zwyczajnych piecach obejść się 
nie można.

9. Oświetlanie pieca jest nade r  pros te i j e 
dnostajne w porównaniu  ze zwyczajne'm, 
a przytem tańsze.

10. Najgłówniejszą zaś korzyścią jest najwię
ksza oszczędność drzewa; ponieważ po l i  
godz. paleniu można już tu ot rzymać po
t rzebny  stopień ciepła do pieczenia chle- 
ba; a k tóry  osięga się tu nader małą  ilo
ścią opału.

Cech piekarski  w Monachium ot rzym ał  p o 
zwolenie od Urzędu Municypalnego ronienia 
doświadczeń z piecem,  o k tórym mowa,  z fun
duszów tegóż cechu. — Jest to pie'rwszy k ro k  
do ulepszenia pieców piekarskich .

W skutek takowego zezwolenia, piec rzeczo
n y  oddany został  piekarzowi  Schwartzowi,  do 
wypróbowania.  Przez k i lka tygodni wypielfcał 
on  w nim chleb różnego g a tunku ;  przys tęp 
b y ł  każdemu wolny.

Zg odzono się ogólnie na to: że chleb z pieca 
tego najmniej  zdrowiu nie jest szkodliwy; że jest 
smaczn^,  p i ękny i dobrze  wypieczony.

Przeciw zaś ogólnemu zaprowadzeniu go, te 
ty lko uczyniono zarzuty:

1. Wysoką onegóż cenę;
2. Niet rwałość.
Co do pierwszego za rzu tu . Piec żelazny, na 

100 stóp kw.  przes trzeni  do wypiekania , k o 
sztuje 1000 z ł . — Z pie'rwszego rzutu  oka jest  
to zaiste wysoka cena. Lecz gdy po równ amy 
korzyści  jakie  p rz y n o s i ,  z n iedogodnościami  
zwyczajnego glinianego pieca, wtedy zarzut wy
sokiej ceny zupełnie upada.

Co do trwałości. Zważając dzisiejszą budowę 
onegóż, można śmiało przyjąć,  iż przez lat  50, 
przy  bardzo mało  znaczących poprawkach,  bę
dzie jeszcze mógł służyć do użycia; a mianowicie 
już z t ą d * że nie opala się p ło m ie n ie m ,  ale 
raczej dyfnem, który,  jak. wiadomo, nie działa 
szkodliwie na żelazo; nadto,  wewnętrzna s trona 
właściwego pieca, pokryfii  jest powłoką,  rdze
wieniu żelaza oddziaływającą; której skuteczność 
przez czas kilkotygodniowe'j  próby ,  wyraźnie 
się. objawiła.
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Zresztą piece te, nie ty lko w piekarniach,  
lecz i po gminach wiejskich, po domach p opra 
wy, więzieniach i t. p. z korzyścią mogą hyc 
zaprowadzone.

Wynalazca dosta,rcza takowych za obstalun- 
kami  na różne rozmiary ,  i w różnych kształ 
tach.

O ferm entow aniu  m leka.

Na jedne'm z ostatnich posiedzeń Akademii 
francuzkie'j w Paryżu,  czytano ważną rozprawę 
O  ferm entow aniu  m leka ,  z k tórej  nas tępujący 
wyjątek zamieszczamy:

„Jak wiadomo,  kwas mleczny, jest jednym 
z najważniejszych kwasów, jakie nam p rz ed 
stawia chemia ciał  organicznych.  — Znajduje 
się 011 niemal  we wszystkich p łynach organi- 
zacyi zwierzęcej ; we wszystkich produktach 
przez fermentacyą soków roś linnych utworzo
nych.  P o d  wpływem pew'nyrch zwierzęcych 
substaneyów,  znaczna l iczba substaneyów neu 
t ra lnych,  w kwas mleczny zamienioną być mo
że; toż samo wszelkie organiczne materye,  bę
dąc wystawione czas niejaki na  działanie p o 
wietrza.

P od ług ebserwaeyi  p p .  Bonteon, Charlare' i 
T rem a y , pewne neutra lne  ciała, łatwo się zmie
niające, wystawione na wpływ materyów zwie
rzęcych,  tworzą fermentacyą skompl ikowaną;  
k iedy błony,  które mniej  zmianom ulegają, za
mieniają materye  neutra lne  w czysty kwas m l e 
czny. Wszystkie w rośl inach zawarte pie'rwiast- 
ki do bia łka  roślinnego podobne,  będąc zmie
nione przez styczność z powiet rzem,  mają wła
sność przeistoczenia materyów' neu t ra lnych  w 
kwas mleczny.  Np.  skoro jęczmień porośnię
ty,  zostanie wystawiony przez 2 — 3 dni  na dzia
łanie powiet rza wilgotnego, zmienia się zawar
t y  w nim diastaz,  i zamienia dex tr in§ n a  czy
sty kwas mleczny.

Ta przemiana zdaje się t łumaczyć to nagłe  
powstanie kwasów w owocach.  Wysoka t em 
pera tura  może w prawdzie przerwać wpływ 
materyów zwierzęcych,  zrządzających skwasze- 
nie się mleka,  lecz nie pot raf i  zupełnie temu 
zapobiedz.

Co się tyczy zmian,  jakie powstają w mleku 
przez  styczność z powiet rzem,  takowe wymie
nieni chemicy, przyp isu ją  pie'rw iastkowi sero
wemu,  k tó ry  zamienia cukier  mleczny na kwas 
mleczny.

(iR.O'UUtXLtodCl/.

Przem yśl jest matką cywilizacyi.

P.  Michał  Chevalier, prof.  Ekonomii  pol i ty
cznej, p rz y  otworzeniu kursu  tej nauki  w P a 
ryżu,  w y rz ek ł  między innemi  j ak  następuje:

„M ocno by  się mylil i  spirytual iści ,  obawiając 
się postępów przemysłu .  Nie ma tu wcale zwy- 
cięztwa mate ryi  nad u m y s ło w o ś c ią ; owszem,

przęciwnie,  p rzemysł  wtenczas się wznosi,  gdy 
u m y s ł  człowieka owładnie materyą.  P rz em ys ł  
nie jest  niczem inne'm, j ak  ugruntowaniem pa 
nowania ducha nad materyą  świata. —  Zjawi
ska natury ,  k tó ry m  dawniej niewiadomość cześć 
boską oddawała,  s tały się dziś pod władny mi 
człowieka i us łużnie dla niego pracują .  Jest 
to ważne zwycięztwo um ys łu  nad materyą;  ale 
i nie bez korzyści  dla n t eg o;  albowiem,  kiedy



ograniczone p ros tym  m echanizmem za trudnie
n ia ,  p rzy tłum ia ją  władze moralne; prace prze
m ysłow e, przeciwnie, wymagając pewnego na-, 
tężenia um ysłu ,  podnoszą j e . — P rze m y s ł  więc 
przyzwoicie rozwiniony, nie stawia tronów ma- 
terya lizm ow i, ale raczej silnie wspiera um ysło- 
w ość.— P rzem ysł  jest zatrudnieniem-’ człowie
ka najkorzystniesze 'm , najchlubniejsze'm, naj- 
zaszczytniejsze'm. P rócz p rzem ysłu , nie ma in 
nego zatrudnien ia  dla s ił  ludzkich, ja k  wojna; 
dla ich działalności innego c e lu , ja k  zabory. 
Musi on obierać pomiędzy wojną a przem ysłem : 
n ie  ma tu  środka. —  Człowiek musi koniecz
nie  używać swych sił do tworzenia lub  niszcze
nia; czyli: rozsiewać życie lub  śmierć. — Którez 
za trudnienie jest [onegóż godniejsze'm? —  któ- 
reż spiesznie'j jego zdolności m oralne rozwija? 
 Pićrwsza  siłę tw orzy, u m y s ł  rozwija i uczu
cia łagodne w p a ja ; druga  niszczy, u m y sł  zać
miewa, zbliża człowieka do zwierza krw iożer
czego. —  Gdzie jest p rzem ysł,  tam  jest dobre 
m ienie, tam nakoniec rozum ne oświecenie bie
rze  górę nad  zgubną i nieszczęśliwą ciemnotą.

O kas trow ania  krótv.

P . Sehejfelt, k tó ry  w Badenskie'm najprzód 
ogłosił swe doświadczenia z kastrow aniem krów, 
po d a ł  obecnie do wiadomości publicznej co 
nas tępu je :— Dostatecznie się p rzekonałem , w 
jnej własnej oborze , że naw et k row y s łabo
w ite ,po  kastrow aniu do zdrowia p rzychodzą .__
P rzed  trzem a laty  jedna z moich krów , często 
zapadała na kolki,  na bóle w k rz y ż u ,  a na- 
,e t  widocznie się okazyw ały  początki suchot. 
<Vpół ro k u  po kastrow aniu, znacznie przyszła
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do zdrowia i o j  część wiece'j dawała mleka, 
a przyte'm dziś jest w bardzo dobrej tuszy. Kro
wę wybrakowaną, za k tó rą  dawano mi 32 zł. reń. 
kazałem  kastrować i na opas postawiłem. — 
W  4ry  miesiące, w przy tom ności k i lk u  b ie
głych i weterynarza P o s t , kazałem  ją  zabić: 
inięso by ło  jak b y  z wołu opasowego, soczyste 
i tłuste; a prócz tego , wydała 135 funt. ło ju . 
P o  zabiciu oceniono mięso , S’oj i skórę na 125 
zł. r e ń .— A zatem za czteromiesięczną paszę, 
o trzym ałem  90 zł. r. i prócz tego nawóz.

P r z e j a ż d ż k i  koni .
W iadom o, że w Anglii przeseta ją  często

kroć na osi, konie na  wyścigi z jednego miej
sca do drugiego. T a k  np. n iedaw no , L ord  
Bentink p rzes ła ł  na wozie swego sławnego b ie
guna Elis z Bower  do Bonkaster} (zate'm prze
jecha ł  całą Anglią); jednakże koszta podróży  
sowicie zostały  zwrócone, gdyż wdzięczny Elis , 
za tak ie  wygody, w ygra ł  zak ład  14,000 luido- 
rowy. A więc, podobne podróże k o n i , mają 
przecież cel, i użyteczność (a). Lecz cze'mże n a 
zwać dziwactwo Anglików b a w i ą c y c h  w P ary .  
żu, k tó rzy  jedynie  dla p r o m e n a d y ,  wysełają nie 
już na  wozach, lecz w nowo do tego urządzo
nych w spaniałych i kosztownych powozach,  swe* 
ulubione konie. P odobnych  gości codziennie 
widzieć można w P aryżu  na polu  marsowe'm, 
ciągnionych przez 6wych współ-braci podlej
szego rodu; usługiwanych przez służalców w pię
knej liberyi; k tó rzy  przy  wsiadaniu i wysia
daniu, swe usłużne podają im ręce!

(a) P o d o b n ą  po 'droz o d b y ł  b ie g u n  p e w n e g o  o b y w a t e 
la  z  W ie lk .  K»: Poznana, na w y ś c ig i  d o  B e r l in a .  Red.

Kantor G łówny w Starem Mieście N TO 61. na p ier wszem piętrze.


